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^  N i e d z i e l ę  d - 28-go g r u d n i a

jako w dzień l-szej rocznicy 
istnienia

I - g o  J f o l s k i e g a  

Ś p i e w u
w Brooklynie 

. ----- odbędzie si^  —

połączony z

t  ■  ̂ * ' ■
_ | W  T U R N  H A L L  ,

Merserole ul. w Brooklynie,E.D 
0 t St̂  p 25 c. —  Miejsce rezer. 35 ct
i- Wa* c ie  kasy o godzinie 7-ej wieczór

.^^%ńzątek''.puŁtó ó"8-ej 
Reżyser i d y r y g e n t  p. Janicki 

i z  New Yorku.

Bo najiiczniejszego udziału zaprasza 

*°Warzystwa i Rodaków

Komitet.

Z New Yorku kary dojeżdżają  

o d ^ ^ SCe 26 wszec^ str9n> jako to : 

Br 23 Uh>
10 ul., Houston, Grand i 

U ^*dw ay ferries.

T o w .
WIELKI BA1

POLSKA*„C H O R Ą G IE W  
w Brooklynie 

na docłiód choiągwi tegoż Towa­
rzystwa odbędzie się 

d. 31 G r u d n ia  1890 r.
w Hali

p. n. 084  3*d aye.
W S o u t h  B r o o k l y n .  

Mnzyka polska pod derekcją 
p. A m s t e r d a m . a .

Pocz. o g. 7£ Kasa otwarta o 7ej. 
Wstęp (jedna osoba) 25 ct.

D o licznego współudziału zaprasza 
K o m ite t .

^  STO EZEN BER G ER

o grz e b o w  y,
pkonywa wszelkie obstalunki 

szybko i tanio.
Telefonuj: 695 Spring;

W ozy każdego czasu do wynajęcia.
82 S T A N T O N  U L .  *2
ędzy Allen i Orchard. New York.

This is the only Poliśh Paper 
published in New Yorlc City.

JFtates of advertissing can be 
obtained at the office\ 198 Orchard st. 
New York, N. Y.

Z A W IA D O M IE N IE .
Z dniem 15go b. m. redakcja „K u r­

iera” została przeniesiona z dawnego 
miejsca na nowe, a mianowicie p. n. 

155 E-3-cia ulica 
( n i e d a l e k o  ave. A.)

Q tz om Sz. naszych Czytelników ma­
my zaszczyt zawiadomić.

P R O F . K O CH .

Rysunek przedstawia uczonego nie­
mieckiego, którego nazwisko jest w tej 
chwili na ustach wszystkich w Euro­

p ie  i Ameryce. Prof. Koch z Berlina 
odkrył stanowczy, niezawodny sposób 
leczenia puchot, choroby od wieków 
uważanej za nieuleczalną. Nie jest to 
żkden humbog, żadna blaga w ro^zajju 
tej, jaką co dzień ogłaszają gazety tu­
tejsze w dziale ogłoszeń,’ ale środek 
pewny, stwierdzony przez doświad­
czenia i świadectwa wszystkich bada­
jących go lekarzy. Prof. Koch ze 
środka svyego sekretu nie robi, lecz 
ofiarował go państwu, które zakłada 
specjalny urzędowy zakład leczniczy. 
Uczony nie myśli nawet zajmować się 
osobiście praktyką swego* systematu, 
lecz chce pracować dalej nad wyszu-' 
kaniem lekarstwa na dyfterję i raka. 
Cesarz Wilhelm pragnie okryć uczone­
go zaszczytami, największym jednak 
dlań zaszczytem będzie mi£ho: pocie­
szyciela ludzkości.

G R YC A  W  BOSTONIE.

Otrzymaliśmy z Bostonu wiadomość, 
jakoby tam ukazał się ów sławny dok­
tór Gryca, który w New Yorku tyle 
narobił „kawałów” . Rzecz prosta, 
występuje on tam pęd innem nazwis­
kiem, ale wszystkie dane zdają się być

za tem, źe nie jest to nikt inny tylko 
ten pamiętny dla nowojorczan doktór. 
Należałoby rzecz tę sprawdzić i gdy 
tak jest w istocie, pana doktora wsa­
dzić d o . . . .  klatki.

Z BUFFALO.

{Korespondencja ,,Kurjera.”)

B u  f f a 1 o, d. 24 listopada. Zdaje 
się, że w parafji św. Wojciecha groź­
niejsze ząjścia nie nastąpią. Podług o- 
statniej wiadomości, na proboszcza do 
tej nieszczęśliwej parafji ma przybyć 
ks. Lax z Detroit, o którym piszą z 
tego miasta bardzo dobrze. Ks. Moźe- 
jewski, opuściwszy Buffalo, zamierzał 
wyjechać do Brązylji, w następstwie 
jednak zmienił zamiar i obejmuje pa- 
rafję św. Józefata w Detroit.

NOWA KOLONJA POLSKA.

Nowa polska kolonja tworzy się na 
Long Island. Jest to kólonja w Belle- 
port. Obecnie mieszka tam około 30 

rodzin polskich, spodggwanym jest 
jednak
szy rozwój tej kolonji. „The
New York and Brooklyn SubuS||| In- 
vestement Co.,” której polskim ajen­
tem w Brooklynie jest p. Fibich, roz- 
sprzedaje tam loty bardzo tanio, bo 
zaledwo po 25 do 40 doi,, na drobne 
rozpłaty tygodniowe, to też bardzo 
wielu polaków z Brookiyna, Hewarku, 
Jersey City i New Yorku zakupiło 
już grunta. Ogółem polacy mają tam 
zakupionych kilka tysięcy lotów.Obec- 
nie kompan ja ofiarowała nawet 8 lot 
pod budowę kościoła polskiego, g^yby 
takową chciano przedsięwziąć.' W 
Belleport budują' teraz fabrykę szkła 
kamiennego, a niezadługo ma być po­
dobno założona akcyjna cegielnia, do 
której należeć będą i kapitaliści pols­
cy. Byznesiści twierdzą, źe Belleport 
ma przed sobą przyszłość...

Rozpoczęliśmy regularną ko­

lektę prenumeraty. Szykujcie do­

lary! . . . .

Ziemie Polskie.
J e n e r a ł  H u r k o ,  dziki wiel­

korządca Królestwa polskiego, ma po­
dobno lada dzień zostać usunięty z 
posady, Powodem tego jesl sprawa, 
w której zatwierdził i przyspieszył wy­
rok śmierci wydany przez sąd wojenny 
na trzech ochotników wojskowych, 
młodych ludzi z dobrych i bogatych 
rod/in moskiewskich. Jak się poka­

zało później, ochotnicy byli niewinni. 
Wypadek ten miał miejsce w Siedlcach.

P. K o z ł o w s k i  w Poznaniu 
wydaje „Malowniczy opis Polski” z 
wielu rycinami, ułożony przez Józefa 
Chociszewskiego. Adres wydaw cy; 
ul. Długa nr. 8 w Poznaniu. Przedpła­
ta kosztuje 3 marki.

K o p a l n i a  węgla „Mortimer” 
w pobliżu Sosnowca w Królestwie, spa­
liła się do szczytu. Straty ogromne!

W  S z a m o t u ł a c h  w poz- 
nańskiem ukazał się tyfus plamisty.

U n i w e r s y t e t  ma być po­
dobno założony w Poznaniu. Gazety 
niemieckie obawiają się tylko, aby ten 

uniwersytet nie stał się —  zbyt „pols­
kim. .

T o w a r z y s t w o  przyjaciół na­
uk W Poznaniu przyznało dwie nagro­
dy konkursowe dwom pracom literac­
kim, a mianowicie : pierwszą premje 
600 marek, pracy dr. Mikołaja Bobow­
skiego w Grochówie p. t. „Pieśni koś­
cielne” i drugą premję 600 marek 
pracy dr. Ad. Bełcikowskrego z Kra­
kowa p. t. „Księdza Stanisława Gro- ‘
chowskiego żywot i pisma.”

W W y  ł k o w y  s z k a c h  zmarł 
biskup-sufragan sejneński ks. Hollak, 
Itapłan ,̂ szanowany, który przez 

długie lata ' był proboszcem w War­
szawie.

D r. S m o l k a ,  prezydent wie­
deńskiej rady państwa, na 80-letnią 
Jocznicę urodzin otrzymał tysiące po- 
winszowań w listach i telegramach.

W W a r s z a w i e w  jednym z do­
mów przy ulicy Marszałkowskiej 
wściekły pies pokąsał 8 osób, wszyst­
kie oddano na kurację.

W I n o w r o c ł a w i u ,  został 
skazany na 15 lat więzienia i 8-letni 
chłopiec Roman Wróblewski, który 
spotkanego na drodze 14 - letniego 
chłppaka zrabował, bił kijem po gło­
wie, ażeby ząbić, a gdy to nie pomogło 
powiesił na drzewie.

•.W J a r o s ł a w i u ,  w Galicji, 
pożar zniszczył 30 domów.Ogień pod­
łożyła 18-letnia dziewczyna, chćąc się 
zemścić na sąsiadce za odmówienie 
jej narzeczonego.
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O M O R M O N A C H .

P o d o b n o  w y r z e k a j ą  s i ę  
w i e l o ź e ń s t w a .

Słyszeliście pewno o mormonach, 
niezwykłej sekcie religijnej, założonej 
przed laty kilkudziesięciu w Ameryce. 
Sekta owa, oprócz różnych mistycz­
nych bredni, jakiegoś nowego objawie­
nia, dziwnych obrządków, posiada jed­
ną niezwykłą zasadę —  wieloźeń- 
stwo.

Ta właśnie wywołała ze strony rzą- 
‘du Stanów Zjednoczonych pewne kroki 
represyjne przeciw mormonom: z dru­
giej zaś strony przyciągała do nich i 
do dziś dnia przyciąga wielu „amato­
rów. .. kwaśnych jabłek.”

Założycielem czyli pierwszym „pro­
rokiem” mormonów był niejaki Joe 
Smith z Vermont, którego twarz przed­
stawia rysunek. W r. 1844 został on 
razem ze swym bratem Hiramem lyn- 
chowany przez oburzony tłum, który 

'/ciągnął ich w tym celu z wię-

Następca jego prorok Brigham 
Young, którego widzimy na rysunku;, 
skończył również gwałtowną śmiercią. 
On to, widząc, że mormoni, czyli jak 
się sami nazywają, „Święci ostatnich 
dni’* nie mogą się ostać w Nauvoo, 
Ills. gdzie były pierwsze ich kolonje, 
urządził emigrację ich w góry Utah.

Trzeba przyznad mormonom jedną
, rztecz —  pracowitość. Potrafili oni 

zaludnić pustynię i stworzyć piękne 
miasteczko Salt Lake City, które wi­
dzimy powyżej na rysunku. Jest to 
miasto wcale ładne, położone śród o­

grodów, pięknie zabudowane i liczące 
dziś do 50,000 ludzi.

Pomimo ograniczenia i złagodzenia 
swej propagandy, mormoni ciągle zno­
szą represje rządów Stanów Zjedno­
czonych, które nie chcą znieść w 
swoim obrębie wieloźeństwa.

Tó właśnie zdaje się spowodowało, 
iż na ostatnim swym kongresie w Salt 
Lake City, pod kierunkiem obecnego 
biskupa Woodruffa, ktkrego widzimy 
na rysunku, mormoni postanowili 
znieść wielożeństwo.... Podejrzliwi 
twierdzą jednakowoż, źe to tylko 
sztuczka. Gdy mormonom się uda 
zrobić terytorjum Utah, gdzie miesz­
kają, Stanem, naówczas, będąc w 
większości, nie omieszkają zapewne 
prawem stanowem —  dozwolić wielo­
żeństwa. I to bardzo być może!-----

To i Owo z Ameryki.
X W Springfield, Mo. sześciu w ięź­

niów ueiekłcydl więzienia.. W pogoń 
za nimi p j jd f lp ię  kilkudziesięciu lu- 
dzi. PdBPWzy zbiegami a pogonią 
w szczoiK ię bójka, podczas której wy­
mieniono sporo strzałów rewolwero­
wych. W rezultacie jeden zbieg został 
zabity, dwóch schwytano z powrotem 
trzej uciekli.

J Dziwny akt ślubny odbył się w 
więzieniu w Washington, D. C. Młoda 
i przystojna 19-letnia panienka, biała, 
zaślubiła wstrętnego murzyna, skaza­
nego na 6 lat więzienia za kradzieże 
z włamaniem. Co ją do tego mogło 
spowodować? —  nie wiadomo. . .  Przy­
puszczają jakąś fatalną tąjemnicę.

t  W Utica, N. Y, pewien młody 
człowiek, wracając wieczorem po pi­
janemu do domu, wszedł przez pomył­
kę do kościoła, znalazł drzwi przy­
padkiem otwarte, położył się na stop­
niach ołtarza —  i tak przespał noc 
całą. Rano znaleziono go tam —  i a- 
resztowano.

+ W Hoboken, N. J. dr. Smith z 
Gutenburg N. J., upiwszy się, zaczął 
zaczepiać i całować kobiety. Kilka 
kobiecin uwzięło się na niego i tak 
pobiło szczotkami i miotłami, że bied­
ny doktór poleźy w łóżku jaki mie­
siąc.

J W Louisville, Ky, zwaijował w 
więzieniu Thomas Smith, oskarżony o 
potrójne morderstwo. Widzi on ciągle 
krew i postacie swjfch ofiar, szaleje i 
pieni się. Lekarze przepowiadają lada 
dzień jego śmierć.

Z RAD PR AK TYCZN YCH .

Jeśli pragniesz mieć przyjaciół,
To się z twoim kryj rozumem; 

Rzadko bywa popularnym,
Kto góruje ponad tłumem.

Rozum nie ma dziś pokupu,
A do głupstwa zbyt jest szybki; 

Rycz więc synu wraz z osłami 
Rycz, a dadzą ci osypki!

CA...

N IE SŁYC H A N A  ZBR O D N IA .

( Telegram  „ K u r je r a ” ).

W a r s z a w a  d. 2igo listopada. 
Niesłychana zbrodnia została popeł­
niona na kolei warszawsko-bydgows- 
kiej niedaleko Kutna. W wagonie 
pierwszej klasy pociągu kurjerskiego 
znaleziono dwóch zamordowanych lu­
dzi. Byli to urzędnicy banku handlo­
wego z Warszawy, wiozący do Berlina 
pieniądze. Mieli ze sobą 55,000 rubli 
gotówką. Pieniądze te zn ikły..  .Nie­
wątpliwie zbrodnia została popełnioną 
w celu rabunku. Dotąd niema ś 1 a- 
d u morderców i nie wiadomo, kto, 
kiedy i jak mógł popełnić zbrodnię.

Z BAYO N N E CITY.

Tow.. „Kazimierza Puławskiego” 
(grupa Z.N.P.) w Bayonne City (Cen- 
treville), N. J., urządza w d. 5 stycznia 
wielki doroczny bal. Takowy odbę­
dzie się w hali Nagergasta na E. ątej 
ulicy. Wejście 25 ct. Grać będzie 
muzyka prof. Suszyńskiego. Spodzie­
wamy się, źe wszyscy polacy z okolicy 
przybędą na tę zabaw ę w gronie ro­
daków.

BARD ZO  PROSTE. ; l t ,8 
U X. Nie wstyd ci człowieku?... W 
tym'wieku włóczyć się po nocach ! I
czego ty u licha właściwie szukasz ?

Y . (podcięty) M ojego.. .  .^miesz­
kania.

Stanisław Korzyński
Zawiadamia Sz. Publiczność Polską, 

że otworzył

S K Ł A D  K R A W I E C K I
z krajowych i zagranicznych ma- 

teijałów.
Wykonywa wszelkie roboty doskonale. 

Ceny nader umiarkowane.

4 19  -  i o - t a  A v e . N e w  Y o r k ,

% e M i

W Y R Ó B

r i m  t  f U j r e l i t s i g g .

C E N Y  S T A Ł E !  
D e r b y : $ i .o o — $1.25 -r- $1.50 —  
$2.00 —  $2.50 i #300.

1338 -  1-sza Ave. Blizko 72 ul.

N e w  Y o r k ,  . N, Y-

S. SYPHIEWSH i EHtfOTSfcl-
W YRÓB l ' I SK Ł A D

PO LSK IC H  K IE Ł B A S
ORAZ W SZELKICH  W ĘDLIN.

Sprzedaż M ięsA W ieprzowego. 
Wszystko tanie, zdrowe i smaczne!!

B R O O K LYN , E. D.
95 N. 6-ta Ul. Williamsburgh. 

Zapraszamy Sz. Rodaków.

p o l s k i  L o k  a n

3Ęlr. Jpiasbogcn
z Warszatuy.

174 South  O range  A yenue, 174 r\ 

Przyjmuje od 8 - 10 rano i od 
6 - 8 wieczór.

N EW ARK, N. J.

BUFFALO, N. Y
Naj starsza' w Et fa.-

J L g p e n t u r a  - ;

T / n w r u / T P f iM. M M m ń M Ł U U ,

1 1 3 2  B r o a d w a y
sprzedaje Polakom Szyfkarty po naj­
tańszych cenach na parowe - naip >ier- 
wszych linji. Jest przedstawicielem 
linji okrętowych

R e d  S t a r T P r :3
3r ~

imm Mb®.- r  -41

Sprzedaje i kupuje w każdym cza-1 
sie na najdogodninjszych warunkach

DOMY I LOTY
Ostatnio zakup’ ł

„ P A R K

K H i e i e g i i O ” j
Ułatwia budowę domów. Wypłata

Na 14-cie Lat!!
P r z e s y ł a  pieniądze, W y r  a- 

b i a poszukiwania hypoteczne, Z a- 
a t w i a wszelkie interesa

TANIO1 RZETELNIE?!
I .  M a ł o ws F

1132 BROADWAY,
Pt



J e s z c z e  o p o l i t y c z n e  m  
m o r d e r s t w i e .

(Telegram)
“P a r y ż , d .  2igo listopada. Spra­

wa zabójstwa moskiewskiego szpiega, 
jen. Seliwerskoff, wywołuje w Paryżu 
coraz większe zainteresowanie. Po­
grzeb moskala odbył się jz wielką 
wspaniałością, towarzyszyło mu tysią­
ce paryzkich gapiów. Gazety podają 
mnóstwo szczegółów, przeważnie ba­
jecznych. Tak, piszą, jakoby domnie­
many zabójca Padlpwski czy też Pa- 
dlewskij, oprócz wykonania wyroku 
nihilistów, mis# jeszcze do spełnienia 
na Seliweiskowie zemstę osobistą. Je­
nerał miał mu zbałamucić kochankę 
°zy też było cos podobnego. Nie 
Wątpliwem jest, źe Padlewski dostał 
się do mieszkania szpiega, jako posła­
niec —  i wtedy nastąpiło morderstwo. 
Policja tropi sprawcę zabójstwa z o- 
feromną gorliwością. Istnieją dwie 
Persje, jedna, że Padlewski wyjechał 
do Ostendy, a ztamtąd do Anglji, dru­
ga, że widziano go na granicy Hisz- 
Panji. Wysłano agentów policyjnych 
w jednym i drugim kierunku i zniesio­
no się z policją angielską i hiszpańską. 
Gazety obiecują lada chwila schwyta­
nie Fadlewskiego. Któraś gazeta do- 

,nosb jakoby jeden z aresztowanych 
nihilistów miał powiedzieć, że oprócz 
wyroku na Seliwerskowa jest jeszcze 
do wykonania dziewięć wyroków na 
innych moskiewskich szpiegach. . Czy 
to możebne ? Dodać wreszcie należy, 
12 jakkolwiek nie ustanowiono osta­
tecznie, że Padlewski jest polakiem, 
PeWua cz^&e m<askąlofilskich gazet pa­
łyzkich umieszcza gwałtowne artykuły 
Przeciw .polakom, nazywając ich źró­
dłem wszystkiego złego w Europie.

Z P ieśni M irza-Schaffy.

• °̂ czem p o z n a j e s z  k w i a t  najpięk­
n iejszy?

Z woni, pieszczoty.
Po c z e m  n a j l e p s z e  p o z n a j e s z  w i n o  ?

Po barwie złotej.
A po czem poznasz n a j l e p s z y c h  ludzi?

Z serca i cnoty.

1 ! u l a t u j  w  J . m u n j c ® ’

* W Pittsburgu 35-letni Franciszek 

^ k ó b o w sk ii 14-letnia Anna Wasilew­

ska zostali aresztowani za wyrobienie 

^°bie fałszywego pozwolenia na ślub. 

^Rnowicie przysięgli oni w sądzie, źe 

fle tn ia  Anna ma lat 19 i zamiast jej

nie zgadzającego się na wyjście 
*am ąi córki, podstawili w sądzie inne- 

jakiegoś człowieka, który się pod­
d a ł  nazwiskiem ojca.

W Wilkesbare, Pa. ks. biskup 
Bara poświęcił nowy dzwon w tam- 

*jszym kościele polskim i bierzmował 
lemych. Obecni byli ks. Gramlewicz 

j^anticoke, Chowaniec z Baltimore,
ŝ* Szymanowski i Burba z Plymouth, 

Rolesiński z Pittston i inni.W prze­
c i e  wypowiedzianej do parafjan ks. 

UP chwalił gorąco zasługi probosz- 
ks. Tomaszewskiego, dzięki które­

i

mu parafja rozwija się z dniem każ­
dym coraz lepiej.

* W New Brunswick, N. Y. m łody 
polak Stanisław Wierszkowski zabił 
o jca ; zbrodniarz tłumaczy się, źe oj- 
eiec w starym kraju zamordował żonę 
i źe jego własny zbrodniczy czyn był 
wynikiem zemsty (Ameryka).

* W Milwaukee, Wis. zmarł znany i 
szanowany lekarz polski dr. Henryk 
Xelowski. Urodzony w Królestwie 
w r. 1831, od 2 igo roku życia przeby­
wał w Ameryce, a w Milwaukee miesz­
kał lat kilkanaście.

* W Leavenworth, /fan. w kopalni 
węgla polak Jan Dereźewski, wskutek 
explozji gazu odniósł ciężkie uszko­
dzenia.

* Robotnik polski Jan Pinkowski 
został zabity w Chicago przy wyłado­
wywaniu węgli (Gaz. ifa t.) .

* W Chicago Tomasz Kujawa wpadł 
pod. koła kolei North Western i po­
stradał obie nogi.

Święcenia kapłańskie odebrał w 
Chicago polak ks. Ad; Nowicki (Wia­
ra i Ojczyzna).

* Polski kościół św. Stanisława w 
Rochester, N. Y . . został poświęcony
dnia 6go b. m. ------

NAjWięKSZA NA ŚWIECIE PIEKARNIA.

Największą na świecie jest -— jak to 
stwierdzają gazety specjalne —  piekar­
nia Schulza w Brooklynie. Podobnej 
niema, ani w Wiedniu, ani w Paryżu, 
ani w Londynie.* Wybudowana na 26 

lotach posiada ona 4o pieców, 60 ma­
szyn do robienia ciasta, 4.elewatory 
parowe, dwa ręczne. Dziennie potrze­
buje 250 do 260 beczek mąki i piecze 
do 65 tysięcy Chleba, a w sobotę do 
75 tysięcy. Pracuje tam 178 piekarzy, 
a 79 wozów rozwozi chleb. W liczbie 
178 pracowników znajduje się tylko 
dwóch polaków : ob. Tom. Zieliński i 
Ig. Fr. Drobiński —  ten ostatni jest 
nawet formanem jednego z 7-miu od­

działów piekarni.

N IESZCĘŚLIW A ŻONA.

Rzecz podczas konsultacji.
—  Panie adwokacie ! Ja żądam roz­
w odu.. . .  koniecznie rozwodu. Wy­
obraź pan sobie, mój mąż na ulicy 
prowadził pewną aktorkę pod ręk ę...

—  No to jeszcze nic tak dziw­
n ego...*

—  Jak to?
—  Byłoby dziwniejsze, gcyby ją

prowadził n .p . z a .. .  ucho.

Uczona w Warszwie
E W Ł O D Z IM IE R S K A

udziela porady w chorobach 
kobiecych

.4 7 E S S E X  S t r , .

New York, N. Y.
Nauczycielka muzyki

(fortepjanistka), grającą koncertowo; 
udziela lekcji muzyki bardzo tamo.

E milja K isielka,
34 Jackson St. New York.

(Top floor. od froontu).

SALOON POLSKI
R Ó ŻN E NAPOJE I CYGARA.

P O O L  TA BEL.
148 N. 4-t a  U l., R óg B e r r y .  

BROOKLYN, E. D.

A J E N T  „ K U R J E R A ”
na północnej stronie Brooklyna. 

Przyjmuje prenumeratę na „Kurjer 
Nowoiorski i Brooklvńskin.

S T E F A N  B E D E R SK I.
k i

 POO L TABLE------
Wszelkie Napoje, Cygara i Przekąski. 

3  5. Orange Ave. 3
N ęwark, —  —  N. J.

DOM BANKOWY
B i g ®  S o f  fet

CIOTACH |T-^—

N ew  York, N. Y .
WWVVl/VVVVWVVV%/VVl/l/VVt

Z A Ł O Ż O N Y  W R. 1488.
wvnnvk/vvvvvwvi/vvvvvin/wii

W gmachu Staats - Ztg. przy wje- 
ździe na most Brooklyn ski

M o  Cily Hall, I  I

do i z Europy. — Tykiety kolejowe 
pO wszystkich części Europy. 

W Y S Y Ł K J

P I E N I S Z  N B
W RUBLACH,

GULDENACH
I MARKACH

FRAN CO DO DOM U.
Wyrabiają się w ofisie:

Paszporty, Inkasowanie Spad­
ków . ®,

Wszelkie czynności Notaijalne za­
łatwiają się najakuratniej i najtaniej.

na największe domy bankowe w 
Rosji, Austrji i Niemczech. 

Europejskie pieniądze najtaniej 
sprzedaje i po najwyższym kursie 
(najdrożej) kupuje

REST AURAGYA
POLSKA Clrv-

K L E M fflT M  BDOTSKffiJ.
197 E. 2-ga ul. — N ew York.

Wydaje zawsze śniadania, obiady 
i kolacje.

K u c h n i a  P o ls k a ! !

TANIA, ZDROWA I POŻYWNA.

M l i
•p 1 ‘ i i [ e ą

-ejj ‘uiusjud 1 upnz op nmo;Xx 

•oSaAtouiop nąoj^M 1 tpptsuBMBjj

Q V r£ 5I S  I

'|> SlliZ S3|S IS

6 0 S P IM  POLSKA
S A L O O N .

- *• v

g ł ó w n a  k w a t e r a  t o w a ­

r z y s t w  POLSKICH.

Wszystkie trunki. Cygara i  zakąski.

POOL TABEL.

16 RMiiton st. J fe iY o i iN .Y .
G .  B r i s c ł i k a t .

SIO D ŁA, CH O M ĄTA, POW O ZIKI, 
W Ó ZK I I W SZELKIEGO  RO­

D ZAJU  U P R Z Ą Ż .

Naprawy uskutecznia szybko. 

[428 E. 11-ih Street.
Pom. 1 & A v. A. N ew  Y o rk .
rvv v v v v v v w w w w w w w w w w w w w *

T owarzystwo 
BRATNIEJ POM OCY

P r z e m y s ł o w c ó w  P o lsM c li
w Brooklynie 

zawiadamia, że z dniem i-go paździer­
nika r. b. wprowadziło

B E N E F I T
a mianowicie wsparcia na wypadek 
ehoroby i pośmiertne. Osoby, pragną­
ce się zapisać do Towarzystwa, raczą 
łaskawie się zgłaszać do Sekretarza 
STANIsłAWA SZC ZECIIISKIEGQ 

203 Johnson ave.
Brooklyn, E. D,



T he  P olish W eekly  

,,New York & Brooklyn Courrier' ’

is the political onJy polish paper in 
New York City, has a large circula- 
tion througth the United States and 
is an invaluable advertising medium.

H . N a g e l, Publisher &  Editor.

E n t er ed  A t  T he N ew Y ork  C ity  

P ost O ffice A s Second C lass M a il  

. M a tter.

H. N agiel, Wydawca i Redaktor.

U d ? 5* Zastrzega się, że nikt 
niema prawa kolektować źja- 
dnej należności dla „Kurjera 
bez piśmiennego upoważnienia 
wydawcy lub podpisanego 
przez niego kwitu.

O F F IC E  -  - 155 E . 3-tl S t.
N e w  Y o r k  C it y .

O F I S  -  -  |55  E . 3 -c ia  ul.
w  N e w  Y o r k u .

O D PO W IED Ź ŚM IA ŁE G O .

W s p r a w i e  „ N o w e j  P o l s k i . ”

(Ciąg dalszy).

Sądzę, źe dowiodłem, iź polakom 
w Ameryce zagraża narodowa zagłada.

Nie sądźcie, abym był uprzedzo­
ny lub ślepy. Tym, którzy się wyna­
radawiają i wynaradawiać będą, nie 
przypisuję bezwaiunkowo świadomej 
siebie winy. Bynajmniej. Lud polski w 
Ameryce to przeważnie materjał suro­
wy, mało oświecony, któremu pruski 
czy teź moskiewski bicz nie pozwolił 
wyrobić sobie jasnej świadomości na­
rodowej, pojęćia o przeszłości Polski i 
dziejowem jej posłannictwie. Nie ma­
my prawa potępiać tego ludu; może­
my tylko nad nim ubolewać.

Jeszcze więcej, gotów jestem przy­
znać rację twierdzącym,że zamerykani­
zowanie ucywilizuje nasz lud. Słusznie 
powiadają oni, iź polacy zamieszkali 
śród amerykanów, daleko są czystsi, 
trzeźwiejsi, roztropniejsi, nawet; bogat­
si niż polacy miesżkający kupą. Rzecz 
to naturalna, bo przecież przeciętny 
amerykanin daleko jest więcej ucwili- 
zowanym, aniżeli przeciętny nasz wie­
śniak. Zgadzam się, źe wpływ cywili­
zacyjny pierwszego na drugiego męźe 
być bardzo korzystny; nie zgodzę się 
jednakowoż nigdy ną uzyskanie tych 
korzyści za cenę —  utraty narodowo­
ści. Polak dla mnie przedewszystkiem 
powinien być polakiem. Kto go chce 
widzieć innym, choćby lepszym i szczę­
śliwszym, ale nie polakiem, —  ten już 
jest kosmopolitą, z którym w tej 
sprawie ściśle i wyłącznie narodo­
wej wprost nierria dyskusji.

Na tem kończę zkwestją wynarodo­
wienia.

Przechodzę teraz do sprawy „Nowej 
Polski” bezpośrednio.

Zanim rozwinę jej szczegóły, jak 
one się mnie przedstawiają ’ i w ten

właśnie sposób odpowiem na najpow­
szechniejszy zarzut „absolutnej nie­
wykonalności,” czyniony memu pror 
jektowi, zanim jednem słowem przed­
stawię Czytelnikom pozytywny cało­
kształt mej idei, zmuszony, jestem 
przedewszystkiem wy konać pewną 
pracę charaktęru negatywnego. Mu­
szę mianowicie zwalczyć jaki dziesią­
tek argumentów drugorzędnych, które 
wysunięto przeciw „N owej Polsce.”  
Zburzenie tych papierowych płotów 
otworzy mi prostą i szeroką drogę do 
mojej idei, pozwoli dopiero po oczysz­
czeniu miejsca — budować.

Zaczynam tedy.
Zarzucają mi najpierw, źe mój pro­

jekt jest „arcy niepatryotycznym” . I to 
z dwóch stron odrazu : z punktu wi­
dzenia polskiego i z punktu widzenia 
amerykańskiego.

Już to jedno zestawienie mogłoby 
mnie uwolnić od poważnej na obydwa 
zarzuty odpowiedzi. Wszak jeden za­
rzut wprost znosi drugi, a współrzędne 

, ich postawienie w jednem piśmie 
(„Echu” ) samo już dowodzi niedo­
rzeczności każdego z nich oddzielnie.

Chcę jednak wyczerpać sprawę —  i 
zaczynam od „braku patryotyzmu” 
polskiego. Zarzut ten podniósł p. L. 
Dewojno w jednej ze swych, wywołu­
jących homeryczny śmiech eluku-
bracji----- Mniejsza o jednostronne
określenie patryotyzmu przez pana D. 
(niechaj sobie przeczyta książkę O- 
rzeszkowej „Patryotyzm i kosmopoli­
tyzm), przechodzę do rzeczy samej.
0  ile mogłem wyrozumieć wichrowate 
frazesy pana D., idzie mu o to, że nie- 
patryotycznem jest odrywać ludzi od 
„ojczystego zagona” i wyciągać ich 
w daleki św iat Ależ zgoda, drogi

; panie, tysiąc razy zgoda.! Ja pierwszy,
1 przed panem to powiadał. Ja pierw­
szy zbrodniarzem nazwę' każdego, kto 
zechce pod pozorem szukania złotych 
gór lub nawet złotych fantazji wycią­
gać lud z kraju, z owego ojczystego 
zagona. To teź gdyby niiljonowa emi­
gracja polska w Ameryce n i e i s t - 
n i a ł a , budbwinie „Nowej Polski” 
byłoby i niepraktycznem —  i nawet 
zbrodniczem. Byłoby to rozdzielanie 
sił, pozbawianie kraju ojczystego krwi 
polskiej, której tak potrzebuje... Ale 
p. Dewojno, pisząc swoją hiimorysty- 
kę, tak się zacietrzewił, źe zapomniał, 
iź w północnej Ameryce j u ź miesz­
ka miljon czy dwa miljony polaków... 
Ta drobnostka, będąca punktem wyjś­
cia mej sprawy, zupełnie zmienia pos­
tać rzeczy. Wyciągnąć do „Nowej 
Polski”  choćby jednego polaka umyśl­
nie z kraju byłoby zbrodnią; urato- 
’wać miljon już będących na obczyź­
nie, a choćby dziesiątą! jego część od 
wynarodowienia będzie wielką zasłu­
gą narodową. P. Dewojno tego nie 
rozumie !.-... Cóź robić ? !

Ażeby raz skończyć z „logjcznemi” 
koziołkami pana D., przytocz^ jeszcze 
małą próbkę jego rozumowania. „Bu­
dowanie Nowej Polski jest nieprak­
tyczne !” woła pan D. i stawia śred­
nik, a potem dodaje, źe „masy ludowe 
z pewnością nie ruszyłyby się z miejs­

ca/’ A  więc 9 co krzyk? Zresztą 
kończy zapytaniem, czy te masy ludo­
we, (nb. które by się nife ruszyły z 
miejsca) „nie utonęłyby w n i e ­
m i e c k i m  m o r z  u?” (gdzie ? w 
Argentynie ? czy w Kanadzie?!!) Wy­
baczcie sz. czytelnicy, ale po tej pró­
bce będę ,zdaje się, wólnym od dal­
szej dyskusji z panem Dewojno.

Następuje —  brak patryotyzmu. . . .  
amerykańskiego. Zarzut ten ulęgłsię 
widać w głowie jakiegoś jegomości, 
który nasłuchawszy się frazesów o 
wdzięczności za amerykańską gościn­
ność, o łączenię. się z amerykanami 
w polityce i t. d., identyfikuje obec­
nie wdzięczność —  z zaprzedaniem 
się. Panu temu powiemy tylko dwa 
słowa: Patiyotyzm amerykański dla 
nas, polaków, zbyteczny; wystarczy 
nam patryotyzm polski i poszanowanie 
instytucji amerykańskich, Kto  tę gra­
nicę przekracza, jest widocznie zwo­
lennikiem zdania; „Tam ojczyzna, 
gdzie dobrze” —  i taki nie jest po­
lakiem .

Przechodzę do następnego zarzutu. 
Ten nazywa się— spekulacja. Dwaj czy 
trzej moi krytycy nie znaleźli nic lep­
szego, jak przypuścić, źe mój projekt 
i artykuł natchnipne są chęcią 
nieprawego zarabku, spekulacji, nie- 

/wiem jakiej, może na szyfkartach do 
Argentyny, moźę na lotach w Venezu- 
eli. . .  Bóg z n im i! Powiem im jedno : 
Smutny to kraj i smutne społeczeń­
stwo, gdzie nikt nie może podnieść 
sprawy ogólnej i wielkiej, bez ściągnię­
cia na siebie podejrzenia chęci zrabo­
wania kieszeni swych słuchaczy. Po­
dejrzliwość tych panów zresztą może 
się łatwo obrócić —  i obraca się prze­
ciw nim. Krzyczą na kogo innego 
„spekulant” , bo sami spekulanci. 
Czytajcie ich gazety, a dowiecie się, 
że oni sami sprzedają szyfkarty i loty, 
że dorabiają się grosza lub posad na 
t. z. „polityce amerykańskiej,” 
że oni sami wyciągają lud na pust­
kowia nowo zakładanych przez siebie 
i innych spekulantów kolonji (ko lonje 
Frederiksona, Hoffa, nowa kolonja za­
kładana przez wydawcę „Nowego Ż y­
cia” w Hammond, Ind. i t.d.). I kto 
jest spekulantem ? Czy to właśnie nie 
ci panowie obawiają się, aby nić ich 
spekulacji sję nie urw ała?.... Odpo- 
wiedzcić sami.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZBRODNIA w JAMAICA, L. I.
W miejscowości Jamaica na Long 

Island, gdzie zamieszkuje pewna licz­
ba polaków, popełnioną została zbro­
dnia. Mianowicie wystrzałem z fuzji zo­
stał zabity zarządca farmy, niemiec 
Werner. O spełnienie tej zbrodni po­
dejrzanym jest polak Marcin Pelski, 
który pierwotnie był w przyjaźni z 
Wernerem, a następnie się z nim po­
różnił. W sprawę tę wmięszaną jest 
podobno kobieta. Relski osadzony w 
więzieniu przyznał się, że postrzelił 
Wernera, ale przypadkiem. Śród mie­
szkańców w Jamaica sprawa ta wywo­
łuje wielkie wyburzenie i zaintereso­
wanie.

OLBRZYM IA „D R AG A.”

„Draga” —  tak się nazywa maszy­
na. uźywana'przy przeprowadzaniu ka­
nałów, kopiąca i wydobywająca zie­
mię. Rysunek przedstawia olbrzymią 
dragę, użytą przy kopaniu kanałt 
północno-wschodniego, w Niemczech. 
Machina obsługiwana parą, spuszcza 
na dół cały łańcuch pudeł żelaznych, 
które nabierają ziemię i następnie, 
powracając do góry, wysypują ją d0 
stojących na górze wagonów. W ten 
sposób wykopuje dziennie i o,ooo me­
trów kubicznych ziemi. O jej ogromie 
świadczy jedno: przy dziennej pracy 
io  godzin, draga napełnia ziemią 20 
pociągów, każdy złożony z 30 wago­
nów, czyli ogółem 600 wagonów.

Z R Ó ŻN YC H  STR O N .
I Król holenderski Wilhelm III u- 

marł. Miał lat 73, panował lat 41.
+ Parnell, przewódca partji irlandz­

kiej w parlamencie angielskim, został 
uznany za winnego cudzołóstwa vf 
procesie rozwodowym małżonków 
O Shea. O pin ja angie/ska żąuaia ustą­
pienia męża stanu, jako skompromiter 
wanego, ale deputowani irlandzcy u- 
brali go ponownie za swego przewód' 
nika.

L 0 t y '
w Bellport, Long Iśland 

s p r z e d a j e  b a r d z o  t a n i e  
A G E N T  E O L S K I

„The New York and Brooklyn 
Suburban Investement Co. ”

M. F IB IC H , —  —  68 N.8ma 1
w Brooklynie.

Cena loty (25 stóp szerokości, io 3 
stóp długości) na narożnikach $40, 
wszelkich innych $25. Spłaty tygod­
niowe po 50 ct.

bardzo korzystny dla fachowca, istnie 

jący od lat 15-tu w jednem miejscu* 

posiadający wyrobioną kljentnel^
do sp rz e d a n ia  z a r a z , 

n a  d o g o d n y  ch.  w a ­

r u n k a c h .
Wiadomość u Ant. Przymusińskie^

JESZCZE NOW OŚĆ W N EW A R K ^1 
Agent polski B. M ieln icki 

sprzeda ie węgiel za gotówkę i na vrf' 
płatę po najtańszycja cenach. j 

Ubezpiecza od ognią.■ w najlepszych 
> kompanach.

Ofice w polskiej aptece 77 Piince 
* Telefon nr. 985.

N ew ark, { —  —
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LYCEU M  PRACY w BRO O KLN IE.
i

Rysunek przedstawia niedawno u- 
końcżony ‘ gmach t. z. „Lyceum Pra­
cy” na Myrtle ave. w Brooklynie. Jest 
to główna kwatera i siebziba robotni­
czych Unji i partji robotniczej w Bro- 
klynie. Wewnątrz gmachu znajdziecie : 
sale do posiedzeń dla Unji i towa- 
Tzystw robotniczych, bibliotekę, czy­
telnię, saię balową, kręgielnię, strzel­
nicę, salę gimnastyczną, nawet szkoła, 
to wszystko dla robotników.

To wszystko jest to dzieło jednego 
zacnego człowieka, który własnemi 
środkami ufundował instytucję i budy­

nek.

Oto jego wizerunek. Dr. Gerau, le­
karz, cieszący się rozległą praktyką w 
Brooklynie, jest niemcem. Przybył 
do Ameryki po rewolucji 1848 r. i tu 
całe swe życie poświęcił pracy nau­
kowej 1 sprawie robotniczej. Obecnie 
obdarzył robotników Brooklyna tym 
wspaniałym podarunkiem. Cześć mu !

PońwięcENIE KościoU. 
Potrzeba zamknięcia ńumeiu, poz­

wala nam umieścić tylko krótką no­
tatkę o czwartkowem poświęceniu no­
wego kościoła polskiego w Brookly- 
nie* Było ono prawdziwię wspania­
ł e . . . .  Tysiące ludu polskiego, to­
warzystwa, uniformy, chorągwie, to 
wszystko razem złożyło się na wspa- 
ły i pełen uroczystości pochód. Cere- 
monja w kościele niemniej była pięk­
ną , . . .  Mieszkańcy Brooklyna po­
dziwiali obchód. Szczegółowy opis 
poświęcenia zamieścimy w następnym 
numerze.

P olscy D em okraci./

Polscy demokraci w Brooklynie nie 
zasypiają sprawy. W niedzielę d. 16 
b. mf zgromadzili się oni w sali p. 

Benc^ka na N. 4 ej ulicy i obrali nowy 
komitet ogólnego stowarzyszenia de­
mokratów polskich Kings County.

Zostali wybrani: prezesem ob. Stanis­
ław Sznurą, wice prezesem ob. Że­
browski, sekretarzem proto’ ularnym 
ob. Józef Dominiczak, sekretarzem fi­
nansowym ob. A. Ekowski i kasjerem 
ob. St. Hojnacki. Jednem z pierw­
szych działań demokratów jest urzą­
dzenie w d. 27 grudnia balu, w celu 
uzyskania funduszu na dalszą pracę 
organizacyjną. Bal odbędzie się w 
Pałace Hall na Grnnd ul.

P rzedstawienie

„ T owarzystwa D ramatycznego.”

„Tow. Dramatyczne” w Brooklynie 
urządza w niedzielę d. 1 igo stycznia 
1891 , w Baumgartnera Military Hall 
róg F ;holes i Leonard ul. w Brookly­
nie, wielkie yrzedstawienie teatralne, 
kor jert i bal. Cały czysty dochód 
przeznaczony został na o b c h ó d  
100 - l e t n i e j  r o c z n i c y  3-g o 
m a j a .  Ko °t wykonawczy, skła­
dający się z pai^ W. Tuszyńskiego, 
A. Hinca, F. Turkowskiego, W. Ka­
mieńskiego, F. Roszykiewicza, I. Do­
browolskiego, L. Walczaka, J. Jeziers­
kiego, V. Obecnego, M. Wardzińskie 
go, A. Ben cyka i A. Landeckiego 
energieznie do pracy się zabrał i dziś 
już śmiało powiedzieć m jżna, że goś­
cie znakomicie się zabawią. Bliższe 
szczegóły następnie. ,

Drobne notatki z Brooklyna.

Z Williamsburga w tych dniach u-
lotnił się niejaki Sz  Ptaszek ten
pozarywał pono wielu polakow, pokre- 
dytował, pozabierał tykiety pfandsza- 
powe i t. d. Należał on nawet do 
„Strzelców” i nie powstydził się spla­
mić w ten sposób swego munduru.......

Kto chce kupić sobie na święto wy­
bornej wódki i wina, niech idzie do 
pana Bencyka (róg N. 4«j ul, i Berry). 
Pan B. sprzedaję wyborne trunki po 
cenach dystylarni.

Niedawno założone Tow. drama­
tyczne „H alka” rozwija się i niezadłu­
go zamierza urządzić przedstawienie.

Pp. Sypniewski i Różewski otwierają 
drugi sztor z wędlinami w Greenpoint.

Płaćcie za „Kurjer.”

%

Wykonywa wszelkie roboty kra­
wieckie z zupełnem zadowoleniem. 

Ceny umiarkowane.

Oczyszczenie i reperacja. 
22 S. Orange ave. 

N ewark, —  —  N . J.

I f o l a c t }  n a  a h c K t j z m B .

W Petersburgu wyszedł piękny A l­
bum kopji obrazów znakomitego Ma­
larza naszego, H\ Siemiradzkiego ; ga­
zety rosyjskie nazywają wszystkie prace 
Siemiradzkiego arcydziełami.

W Paryżu jeden ze znanyck tamtej­
szych kompozytorów David wykończył 
operę na tle historji polskiej p* t. -'So­
bieski” ; będzie ona wystawioną w 
wielkiej operze.

W Paryżu w y s z e d ł  tom pierwszy 
obszernego „Żywota Ad. Mickiewi­
cza” przeź jego syna p- Władysława 
Mickiewicza.

Osoby, nowo zamawiające ,Kur- 
jer’ raczą łaskawie jednocześnie wno­
sić za takowy prenumeratę.

l a m l e M ,
S  A L O O H ,

SK Ł A D  W I N I  CYGAR. 

S A L A  O B S Z E R N A  D L A  PO-  

— —  SIE D Z E Ń  

116 E l l e r y  S t. B rooklyn , E  D.

A N N A  DUBINSKA,
Zam. p. n . 156 F orsyth U l . 

(miesz. nr. 16 4-te piętro od frontu) 
p r z y j m u j e  n a

W IK T  I M IE S Z K A N IE
po cenach bardzo umiarkowanych, 

Poleca się Sz. Rodakom ! ! !

( f a n s t p a  T O s n i e M / s k a

DR. JELENKIEWICZ.
14 Charlton st. Newark, N. J.

P rzyjmuje C h o r y c h :

Od godziny 8-ej do 10-ej rano. —  Od 
godziny i-ej do 3-ej po półudniu i 

od godz. 6-ej do 8-ej wieczór. '

im *  Biednym udziela porady codzien­
nie od 5-ej do 6 ej po południu bez­
płatnie.

j l k t t g g n f e a f N I s k a
Z W arszawy*

D-row* Basbogen.
174 South Orange Ave, 174

N e w a r k ,  N . «T.

P O L S K A
Wykonywa Suknie Damskie Gustownie 

i jak najtaniej.

160 S t a n t o n  160 

Pom. Suffplk i Clintón. NEW  YO R K .

T o m .  F r a c h ,
— —  S K Ł A D --------

gtosrieli arag

Ma na składzie włosy i materace 
własnego wyrobu, pierze,kołdry, po­

ściel. Przerabia stare materace.
1449 -  1-sza A ve.

Między 75 i 76 ul. New York City.

Kredyt dla wszystkich!!
Nie kupuj taniego ubrania robione­

go z lichego materiału, dla tego tylko, 
źe masz za mało pieniędzy razem,aby 
kupić lepsze. Przyjdź z tą sumą pie­
niędzy, jaką możesz oszczędzić, do 

„ C redit C lothing C o” . 

(Kredytowa kompanją ubrań,) 287 
B o  w e r y  i kup dla siebie garnitur 
ubrania lub paletot od $15 do 20 i wy­
żej ; zapłać trzecią część sumy a re­
sztę w małych tygod nowych lub mie­
sięcznych wypłatach, ponieważ my 
dajemy kredyt kaźdem bez gwarancji.

Sala do odbywania Mityngów
A N T O N A  Ć E IR N Y

pod numerem 493 El. 75 ul. m iędzy  avenue A. i 1-^zą.
— —  o r a j f f  — — -

Sale do zabaw, wesel, chrzcin j tym podobnych zebrań, można dostać 
stale Piwa Pilzeńskiego tutejszego i importowanego ze starego kraia. W prze­
dniej części lokalu znajduje się C z y  t e l n i a  i B i l a r d ,  w drugiej czę­
ści lokalu odbywają się posiedzenia, mityngi i zebrania Towarzystw.
    --------------------------------

#  „ I K U A  N  L I N  E ” #
ZAŁOŻONA W 1850 ROKU.

IN M AN  I M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O M P. ŻEGL. Pa R. 
   PAROWCE POCZTOWE ST. Z J E D . —

Żeglujące po­
między New- 

Yorkiem, 
Quenstown

X,iverpoolem.

f £ / K  f s S
Największe

najszybsze

parowce ze 
wszystkich.

C ity  O f  New Y o rk  10.500 Tonn. C ity  O f  Paris 10.500 Tonn. 

City’of Chicago, City of Berlin, City of Chester, City of Richmond 

O  szyikarty i przekazy zgłaszać się do

Mer Wńsht & Sons, General Apts, 6 Bowling Gran, NewYori, i  i .
Agenci w góifnem m ieście:

A. kA.LCK &  CO. 180 E. 125-taul.
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F o t o g r a f .
przez

J. M O N T E / T A .
( D o K ó ń c Z E N I E j .

—  Wywołać ? W jaki sposób?
—  Za pomocą fotografji. —  Jestem 

fotografem i studjowałem tę kwestję 
głębiej, z prawdziwem zapałem, po­
nieważ w razie powodzenia widziałem 
w tem jedno z najpiękniej­
szych zastosowań współczesnej wie­
dzy. —  Tego powodzenia jestem pew­
ny ! W tych dniach robiłem stanow­
cze doświadczenie z okiem niebosz­
czyka, którego polecono mi zrobić fo- 
tografję. —  Sam w pokoju, gdzie spo­
czywały zwłoki, mogłem działać zu­
pełnie swobodnie i przy pomocy mej 
lampy magnezjowej, otrzymałem wspa­
niałe, zadziwiające odtworzenie ostat­
niego odbicia wzrokowego nieboszczy 
ka. Znalazłem na siatkówce1 twarz 
doktora, który w ostatniej chwili był 
pochylony nad konającym.

Mówiąc, ów człowiek rozogniał się ; 
jego głos drżał, a w oczach błyszczał 
odbłysk słusznej dumy.

Naczelnik służby . bezpieczeństwa 
spoglądał nań, widocznie zachwiany 
tą gorącą wiarą.

—  I pan żądasz. . . .  ? —  zapytał po 
chwili.

—  Co następuje : ażeby mi było
pozwolonem zrobić moje doświadcze­
nie nad ciałem zamordowanej kobiety. 
Jeżeli uda mi się, jak tego jestem pew­
ny, będzie to dla mnie i dla mojej żony 
trochę rozgłosu i nieco pieniędzy, jaś­
niejszy promyk nadziei w naszej nę­
dzy. Jeśli, przeciwnie, nastąpi niepo­
wodzenie  tem gorzej ! jesteśmy
widać przeznaczeni do dźwigania cię­
żaru trosk ! Jeden zawód mniej albo 
w ięcej...... niema co tego rachować.
W każdym razie, pan w całem tem 
doświadczeniu nie ryzykuje nic, oprócz 
szansy nieoczekiwanego powodzenia.

—  A więc niech się tak stanie ! —  
rzekł pan T..„ —  Bądź pan ze swymi 
przyrządami na miejscu, w zakładzie 
Morgi, jutro o ioej rano. Dam odpo­

wiednie polecenia. Co więcej, będę
nawet sam.

......W  ciemnem schronieniu, gdzie
się zamknął, Fryderyk Bouscal, z cia­
łem pochylonem naprzód, z natężoną 
uwagą bada rezultat swej pracy.

Klisza jest tutaj w kąpieli z żywego 
srebra, gdzie ją  umieścił z nieskoń- 
czonemi ostrożnościami. Cźy postać 
zabójcy odtworzona?... powinna być, 
odtworzoną. Jeśli okoliczności speł­
nienia zbrodni były takie, jak przy­
puszczał, jeśli ofiara, pjzed wydaniem 
ostatniego tchnienia, rzeczywiście dob­
rze widziała twarz zabójcy, wizerunek 
zbrodniarza musiał być tutaj pod po­
kładem żelatyny, który lada chwila 
ustąpi...

Pełen niepokoju operator oczeki­
wał nieruchomy, słuchając przyspi^- 

mychuderzeń własnego serca.

Wreszcie wyprostował się : podniósł 
w górę kliszę, trzymając ją ostrożnie 
za obydwa brzegi i przymrużaj ąc oczy, 
ażeby przy jednym promyku światła, 
przenikającym w mrok pokoju przez 
żółty papier, dojrzeć, co się rysuje na 
jej powierzchni.

Krzyk urywany i głuchy wyrwał się 
z jego piersi;

—  Mój syn !...
. Kliszą upadła na ziemię i roztrzas­

kała się na sto drobnych kawałków.
W pięć minut potem, kiedy Fryde­

ryk Bouscal wychodził ze swej ciemnej 
pracowni, pan T . .., który go oczeki­
wał z niecierpliwością, odrazu domyś­
lił się, patrząc na jego bladą twarz, źe 
fotograf wraca bez pomyślnego rezul­
tatu.

—  A więc nic ? —  zapytał.
—  Nic —  odpowiedział fotograf 

głosem pełnym przygnębienia.
—  Może kto inny mógłby zacząć 

doświadczenie?
—- Niepodobieństwo  Przezro­

czystość rogówki została zniszczona. 
Chciałem ją obmyć, tymczasem wzią­
łem iniiy flakon i spaliłem.

Nazajutrz komisarz policji dzielnicy 
Ternes nadesłał do prefektury nastę­
pujący raport :

„Tego rana o godzinie dziesiątej, 
udałem się, na wezwanie odźwiernego 
pod Nr. 150 na ul. Laugier, dla spraw­
dzenia powodu zabójczych wyziewów, 
które wydobywały się z mieszkania 
małżonków Bouscal, lokatorów tegoż 
domu.

Otworzywszy drzwi przy pomocy 
ślusarza, znalazłem małżonków Bous- 
cal na łóżkach, nie dających żadnych 
znaków życia. Piecyk z węglami,- 
jeszcze tlejącemi^ wskazywał rodzaj 
śmierci, jaką obrali sobie samobójcy.

„Z a powód tego podwójnego samo­
bójstwa uważają nędzę.”

—  Ci wynalazcy ! —  mruknął pod 
nosem, wzruszając ramionami, pan T ..„ 
któremu jeden z sekretarzy zakomuni­
kował ten rapoft —  zawsze ci sami.. .  
Najwięcej wystrychniętym na dudka 
w tej całej sprawie, jessem niewątpli­
wie ja. Ą  jednak ani pomyślałem o 
samobójstwie ! . . . .

Osoby zmieniające mieszkanie 

upraszamy o łaskawe, a niezwłoczne 

zawiadomienie nas o nowem mieszka­

niu kartą pocztową, a to dla usunięcia 

nieregularności w ekspedycji.

Płaćcie za „A u ijer” .

M. J. JACKSON,
W I E L K I

i  & C & €  H  & 11
Win, Wódek, Likieów Krajowych 

i zagranicznych.

207 E .  H o u s t o n . 190-192 L u d l o w . 

N e w  Y o r i c  C i t y ,

LOUIS SGHARLACH &  00.
391 Grand, rog Suffolk l e w  York.

B r e m e n  

B R E IT E N W E G  30

Upoważniony przez 
senat w Hamburgu pod 
kaucją 20.000 marek.

H a m b u r g  

BANHOFSTRASSE 9

Interes 

egzystuje od roku 
1 8 4 7 .

BAN K , IN TER ES W EKSLOWY, SPRZEDAŻ K A R T  O K R Ę T O W Y C H , 
ASSEKURACJA I  P R Z E S Y Ł K A  P IE N IĘ D Z Y .

T Y K IE T Y  KO LEJO W E I O KRĘTO W E N A W SZYST K IE  LIN JE. 
Przekazy pieniężne. —  K up no i  sprzedaż obcej monety. “WS

391 Grand st. — — — New York.

taete witek,
  Je d yn i P o I s c v ------

F O T O G R A F O W I E
w NEW  Y O R K U  

1430 - 2-ga Ave.
 między 74 i 75 ulicą — —

Fotografje wszelkiego rodzaju, oraz j 
fotografje osób zmarłych, portreta 

kred kowe (t. z. crayony) tudzież 
malowane na płótnie, w s z y s t k o  

w czasie najkrótszym. 

R O B O T A  W Y B O R N A .  

Przychodźcie, a będzietrrc-zadowoleni !

DR. ST. RASMUS,
LAUREATE Z PARYŻA,

28 S. Orange Av. N ew ark,N . J.

NOW A I D O G O D N A H A LA  N A  

M ITYN G I, BALE, Z E B R A Ń IĄ  

ZABAWY I T. D.

28 S. O r a n g e  A v e . N e w a r k , N .J.

f a b r y a I
H A FTÓ W .

105 E. 14-t;a ul. N ew  Y ork.
(T . F . K R A E M E B  & GO.)

Wyrabia : Chorągwie dla Towarzystw, 
Obrazy, Hafty, Portjery, Artysty­

czne Dekoracje domów i t. d.

Korespondencja po polsku . —  
Dla Rodaków ceny przystępne.

105 E . 14- t h  S t. N ew  Y ork. N. Y.

(DR. S TA R . RASMUS)

Posiada 28-letnia praktyką, leczy wszystkie
C H O R O B Y  C H R O N I C Z N E ,
t. j. takie których inni doktorzy nie potrafili wyle­
czyć. Niewidomym przywraca wzrok, a głuchym 
słuch. Leczy zaraźliwe choroby gyfUnso we, choć­
by w najgorszym były stanie, wszelkie cierpie­
nia kobiet leczy skutecznie i prędko. Wytępia 
robactwo i wszelkie choroby wewnętrzne jako i  
zewnętrzne. Honoraryum płaci się dopiero po 
wyleczeniu (tylko lekarstwa trzeba opłacać.) 'Ty­
siące ludzi już zostało wyleczonych przez Dra 
Stanisława Rasmusa w Europie i w Ameryce, a po 
największej części tacy co nie mogli przez żar 
dnych innych doktorówbyć wyleczonymi. . Opi­
szcie wasze cierpienia szczegółowo, to odwrotną 
pocztą dostaniecie poradę darmo. Lekarstwa dda 
pacyentów bywają przyrządzane w mojem włas- 

toryum i  za skuteczność ich ręczę.nem laboratoryum
D r .  S t .  R a s m u s ,

ChamberofCoinmerce, T n lo f łn  O łn n  Cor. Madison i Smmnit. AU ieU U , U iU U

HALA „JANA S O B H M O ”,
RÓ ŻN E NAPOJE I CYGARA.

P O O L  TABEL.
Sala na mityngi i posiedzenia.

6 6  —  T - m a  U l .  B r o o k l y n ,  E  D

S T E F A N  B E D E R S K I.

t t  ^  k i
 PO O L T A B L E -----

Wszelkie Napoje, Cygara, i Przekąski.
3  S. O ra n g e  A v e . 3 

N ewark, — • { —  N.J .
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P A N C E R N IK  „M A IN E .” 

Rysunek przedstawia wykończony 
obecnie nowy okręt floty wojennej a- 
merykańskiej „Maine” . Jest to naj­
większy pancernik amerykański. Przy 
330 stopach długości i 57 szerokości 
posiada on 6648 torm objętości. Kosz­
ta budowy tego okrętu przechodzą 
$2,500,000. Posiada oh dwie szruby 
i ostrogę stalową do przebijania nie­
przyjacielskich statków. „Main słu­
żyć będzie za okręt admiralski.

ty*. DO NIEJ.

Z wieczora przychodzisz spłoniona, 
Roztwieram ci, szczęsny, ramiona, 

Przychodzisz-li do mnie znów rano, 
Tyś zawsze radośnie witaną 

I zawsze w czas taki lub owy 
Jam witać cię z serca gotowy!. . . .

CU DEM  U RATO W AN Y.

Było to w Milwaukee. Robotnik Jó­
zef Kanek, zajęty przy zakładaniu rur 
wodociągowych, został nagle przysy­
pany ziemią. Znalazł się jak w gro­
bie..., Inni robotnicy pospieszyli mu na 
pomoc. Zanim go jednak odgrzebali, 
upłynęło około 3 m in u t. Wos^scy my­
śleli, że nieszczęśliwy juź nie żyje... 
Gdy jednak odrzucono ziemię. ATanek 
jeszcze żył... Miał wprawdzie piersi 
pogniecione i kilka ran, lecz żył. Jest 
nodzieja, źe wyzdrowieje.

H 1 0 R  I S A M .

O BIECU JĄCE D ZIECK O . -

—  Co tam masz Józiu?
—  D olara...... Znalazłem go.
—  Gdzie?
—  W kieszeni twojego paletota, 

tatko.

W DIM E - M UZEUM .

L u d o ż e r c a  (do jegomości, 
który mu się przygląda zbyt cieka­
wie) N o  tylko mnie pan do licha
nie zjedz ! . . . .

PORTRECIK.

Rzucał światu szyderstw groty, 
Życie przeżył

Bez kłopotu, bez roboty__
W kredyt w ierzył!!

W IE L K I D O Ł ,

Głupkiewicz spostrzegłszy kupę 
śmieci na podwórzu, występuje z pre­
tensją 'do gospodarza o usunięcie tych 
nieczystości. Gospodarz tłómaczy się 
brakiem furmanek.

—  Po co furmanki —  rzecze Głup­
kiewicz —  każ pan wykopać dół na 
środku podwórza i wrzncić tam wszyst­
kie śmieci.

—  A cóż zrobię z ziemią z tego 
dołu?

—  Do licha, cóż znów!... Toć kaź 
pan wykopać tak duży dół, aby się 
w nim i owa ziemia zmieściła.

RAPO RT.

W jednym z wojskowych raportów 
napisano: „N.N.~ skazany na powie­
szenie, uratował swe życie, umierając 
w więzieniu.”

K T O  SZPIEG?
Kto szpieg? —  pytacie  Dowód

oczywisty
Ten, kto sprzedawać pragnie... cu­

dze listy. \

W KNAJPIE.
Malarz X. siedzi przy stole, a na 

przeciwko jakiś jegomość, który cią­
gle śmieje mu się w nos.

X. jest z niecierpliwiony, nareszcie 
wyjmuje ołówek i zaczyna rysować.

—  Co pan rysujesz? —  pyta wresz­
cie zaciekawiony jegomość.

—  Największego durnia, jakiego­
kolwiek kiedy widziałem na świecie.

Antoni Przymusinski.

129 CLIN TO N  ST . 129
N e w  Y o r k , N . Y .

Męzkie Obuwie:
Roboty ręcznej od $2.50, 3.00 do 5.00 
Roboty maszynowej od $1.00. do 2.01 

Reperacje jaknajpiękniej i najta­
niej wykonywa. Podzelowanie. obcasy 
męzkie od 75 ct. do $1.00, damskie 
od 40 do óoct., dziecinne od 300050.
Obstalunki zawsze jak najsta­

ranniej wykonane.

Utrzymuje też na składzie tak 
zwany P a i n  Ę  x  p  e  l  l  e r , któ­
ry j est bardzo skutecznym na wszystkie 
choroby.

A. LEW KOW ICZ
z Piotrkowa 

Chwilowo zamieszkuje w New Yorku 
40 Clinton st.

Mam honor zawiadomić Sz. Publi­
czność, iż bawię w New Yorku obec­
nie raz drugi dla windykowania spad­
ków, a mianowicie w roku 1887 byłem 
pełnomocnikiem familji Naftali z Pio­
trkowa, dla których odebrałem 11.000 
dolarów, a obecnie powierzono mi 
windykację spadku przez Melzaków z 
Warszawy. Zabawię tu jeszcze od 2-ch 
do 3-ch miesięcy, po czem powracam 
do kraju. Zawiadamiam zatem osoby, 
które mają do załatwienia zarówno in- 
teresa sądowe, jak i wszelkie inne w 
Europie, iż przyjmuję takowe i z wszel­
ką starannością załatwię za umiarko- 
wanem wynagrodzeniem.

POSZU KIW AN IE.
Niniejszem wzywam Chaima Nisen- 

szal z Warszawy po odbiór spadku, 
dla niego w New Yorku. Niechaj jak 
najprędzej zgłosi się pod adresem : A. 
Lewkowicz, 219 Madison, N. Y. Upra­
szam także osoby, któreby wiedziały, 
gdzie zamieszkuje, o łaskawe zawiado­
mienie, a ja fatygę wynagrodzę.

A. Lewkowicz.

POSZUKIW ANIE.
Ponieważ w „Kurjerze Warszaws­

kim” z d. 23 kwietnia r. b. znajduje 
się ogłoszenie o spadku po niejakim 
Glyn, zmarłym w New Yorku, którego 
spadkobiercami są rodziny Moszyńs­
kich i Lewickich z ATrólestwa i Litwy, 
przeto upraszam wszystkie osoby, któ­
reby miały o tymże spadku wiadomość 
jakąkolwiek, o łaskawe zawiadomienie 
mnie. Za wiadomość udzielę na­
grodę.

A . Leiukoiuicz.
219 Madison N.Y.

N a s z e  P r e m j u m !!!
K A L E N D A R Z

M A R J A N S K I
——  na rok 1891------

d o s t a n i e  D A R M O
każdy abonent „ K urjera” , 

który w ciągu miesiąca od dnia dzi­

siejszego zapłaci $1.40 to jest p r e ­

n u m e r a t ę  r o c z n ą .
Każdy, kto zapłaci 75 ct. t. j. pre­

numeratę za pół roku, otrzyma „K a ­
lendarz Marjański” za dopłatą 13 ct.

„ Kalendarz Marjaski”  
zawiera przeszło 100 stronnic tekstu, 
kilkadziesiąt pięknych rycin, znaczną 
liczbę powieści, wszystkie wskazówki 
kalendarzowe, humorystykę, wiele ar­
tykułów pouczających, nadto jako do­
datek :

K alendarzyk  Ś cienny 
i piękny

O braz K olorowy (O lejodruk) 

przedstawiający „Matkę Boską ponad 
Wszystkiemi Świętymi” .

Prenumeratorom zamiejsco 
wym wysyłamy „alendarz” bez do 
liczenia kosztów przesyłki.

Oddzielne egzemplarze „alenda 
aza” sprzedajemy po 25 centów.

W
n Harmony Hall

CH ARLES BAERTZ.
165 A ll e n  S t. —  N ew  Y o r k .  

S A LO O N I SALA
TO W. POLSKICH.

i NOW OŚĆ W N EW ARKU  !!

POLSKA APTEKA
z najświeższemi 

lekarstwami, według sposobu 
ściśle europejskiego; wszy­

stko wydaje się c z y s t e  i a k u ­
r a t  n i e i po najtańszych cenach.

Także można w kadżym czasie o- 

trzymać poradę od polskich doktorów. 

77 P r in c e  st. N e w a rk , N .J .

M. Vasa, A p t e k a r z .
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m -  DLA PAN POLSKICH!! “ @a

EAST S M  1 L L IE R Y  BAZAR
Polski M agazyn

Kapeluszy Damskich.
6 8 A v e B. 

pomiędzy 4-tą a 5-tą ulicą.

K a p e l u s z e  n a j m o d n i e j s z e  

p o  c e n a c h  

b a r d z o  n i z k i c h  ! !

—  W IELK I W YBÓR —

ŚLU BN YCH  I Ż A Ł O B N Y C H .

H  E U M 1 C K R
SK Ł A D  

G AR D ERO BY

1 jeattaln* J
KOSTJUMOW

MaskaraiowycŁ
Wielki Wybór Htstorycznych Polskich 

Kostjumów.
228 E, H ouston. -  -  N ew Y ork.

R O M U A L D  ŁO BAZIlN SKI
Zawiadamia Sz. Publiczność 

Polską, iż otwoi^ył

217 E. 4-ta ulica 217
N ew Y ork, —  —  N. Y

Jak dawniej, tak i teraz, wykonywa 
wszelkie ubiory zarówno cywil­

ne, jak i dla Polskich Towa­
rzystw Wojskowych.

Względom Sz. kostumerów, znajo­
mych i życzliwych poleca się

R. Ł o b a z i n s k i .

F R .  P U S T E T  & C O.
50& 555 B a r c la y  st. N. Y .

Polacy sprzedający Obrazy, Książki 
do nabożeństwa, Różańce, Figury 
świętych i inne artykuły' religijne, nie­
chaj towar, sprowadzają w większych 
ilościach od nas, a dostaną go baje­
cznie tanio. Sprzedajemy wszelkie

O b r a z y  K o ś c i e l n e

chorągwie, regalie, szafy, rozety, ozna­
ki, medale i t. d. dla towarzystw.

FR. PUSTET & CO.
50 - 52 Barclay st New Tort N .! ,



N e w  Y o r k .
DWA PRZED STAW IEN IA.

Mieliśmy dwa przedstawienia tea­
tralne, w dwie ostatnie niedziele.

W niedzielę d. 2^go Tow. „Har- 
monja” wystawiło„Pana Jowialseiego” . 
Przedstawiente wypadło zadawalnia- 
jąco, nawet wybornie.Pan Myszkowski 
(Jowialski) grał jak skończony artys­
ta, p. Nowak był pełnym swobody i 
humoru Wiktorem, a Szambelanic (p. 
Mazurkiewicz) pobudzał całą salę do 
śmiechu doskonałym komizmem. . . .  
Ba! zapomnielibyśmy o p. Szumskim, 
który wyśmienicie odtworzył Janusza, 
tego, co to ma „rozum i wieś.”  Z pań 
panna Modrakowska odegrała rolę 
Heleny ze swobodą, uczuciem i prze­
jęciem. Panie Burkiewicz i Nowa­
czyk odtworzyły Szambelanową i Jo- 
wialską bardzo dobrze. Pan Zecki 
(pseudonim) walczył dość szczęśliwie 
z trudnościami roli Ludomira, a p. 
Chyliński był przyzwoitym lokajem. 
To teź reżyser p. Domalewski zacie­
rał tylko ręce. . .  Publiczność biła 
brawo bez ustanku, a po przedstawie­
niu tańczyła, j a k . . . .  na urząd.

Przeszkody od nas niezależne nie 
pozwoliły nam być na przedstawieniu 
„Gwiazdy Wolnpści” w Clarendon 
H alld. iógo listopada. Otrzymaliśmy 
jednak od jednego z naszych spółpraco- 
wników nieco spóźnioną notatkę spra­
wozdawczą, którą tu chętnie umiesz­
czamy :

„Odegrano „Zamek /kościański” , 
obraz pełen scen dramatycznych, o- 
party na tle naszej przeszłoścLTrzeba 
przyznkć, źe „Gwiazda Wolności tym 
razem istotnie zasłużyła na gorący 
poklask licznie zebranej publiczności. 
Role Godziemby (p. Białecki), Do 
brogosta (p. W. Białkowski), Bartka 
(p. A. Hysko) i Szumiłły (p.Gramle- 
wicz) były wykonane doskonale, bez 
zarzutu. Zupełnie dobrze wywiązali 
się ze swego zadania pp. A . i W. Kur- 
delski. Panna S, Kowalska była peł­
ną wdzięku Anną ; dobrze grały pan­
na Ligaszewska i M. Kowalewska, któ­
ra zresztą jak na starą cygankę wy  ̂
glądała trochę za młodo.Nawet przed­
stawiciele ról pomniejszych, jak pp. 
Gregorowski, Nowicki, Paradowski i 
inni wywiązali się ze swych zadań za- 
dawalniająco. Trzeba oddać za 
ten rezultat słuszne uznanie pp. Bia­
łeckiemu i Hemerlingowi, stanoWiącym 
komitet teatralny.”

Z TOW . SW. ALOIZEOO.
Tow. młodzieży św. Aloizego przy 

parafj i św. Stanisława w New Yorku 
rozwija się bardzo pomyślnie. Biblio­
teczka Towarzystwa liczy do 2óo to­
mów książek polskich i angielskich, a 
wkrótce przybędzie z kraju jeszcze 
kilkadziesiąt tomów. W pięknie u- 
rządzonym lokalu Towarzystwa (177 
Forsyth) znajdują się różne gry i ga­
zety* które w niedzielę, a nawet wie­
czorami pozwalają młodzieży spędzać 
czas na przyzwoitej rozrywce. Od N o­

wego Roku Towarzystwo św. Aloizego 
wprowadza benefit, a mianowicie 
wsparcie na wypadek choroby i na po­
grzeb. Gorliwym kierownikiem. T o ­
warzystwa jest ks. Fremmel.

NAPAD .

Niejaki Mośkowicz, sprzedający 
wodę sodową na Ludlow, stał się w 
tych dniach ofiarą napadu. Wieczo­
rem przyszło do niego trzech łobuzów, 
a jeden zażądał wody. . . .  G d y  Mos- 
kowicz mu ją podał, łobuziak zrobił 
uwagę, że lyoda jest ża zimna (?) i 
uderzył jakiemś twardem narzędziem 
w głowę Mośkowicza tak, źe ten 
upadł zalany krwią. Łobuz uciekł. 
Powód napaści niewiadomy.

Drobne notatki z New Yorku.

Jedna z polek, zamieszkałych w 
New Yorku, zamierza tu utworzyć za­
kład haftów i wyszywań małorosyjs- 
kich. Na początek wyrabiać będzie 
zapaski i fartuchy, szyte na sposób 
ukraiński. Gdy udało się to wprowa­
dzić w modę, rzecz m ole być bardzo 
zyskowną. . . .

Ajenturę przyszłej wystawy chica- 
goskiej na Rosję i Królestwo polskie, 
jak donoszą gazety warszawskie, objęła 
tutejsza firma Max Sommer and Co. 
Pann Sommer pochodzi 'z Królestwa i 
może porozumiewać się po polsku.

Przypominamy, źe w tę niedzielę o 
3ej popoł. u p. Krygiera odbędzie się 
zebranie delegatów Towarzystw, urzą­
dzających obchód 100 letniej rocznicy 
3-go Maja.

W zeszłą sobotę w nowej hali na 
Broome odbył się bal Tow. litewskiego 
św. Kazimierza. Bawiono się wy­
bornie.

Słyszeliśmy o zamiarze założenia 
lecznicy przez paru młodszych lekarzy 
polskich, praktykujących w New 
Yorku.

Bal Tow. „Polonja (grupa związko­
wa) odbędzie się d. 2 7go stycznia w 
New Irving Hall na Broome.

Restauracja polska p. Karola Za - 
lewskiego na 2ej ulicy, niedaleko ave.A 
została zamkniętą.

Podobno p. Łopaty ner na handlu 
kiełbasami zarobił juź —  miljon.

P. Łobaziński robi na obstalunek 
ubrania, jak ulał. . . .

W tę sobotę obchód 2ęgo listopada. 
Pamiętajcie!__

Płaćcie za „Kurjer” .
k^wv%vvvvvvvvvvvvvvvvvvvvvVvvvwvv

POSZUKIW ANIE.
Poszukiwanym jest Jan /Karbowski, 

który przed pięciu laty opuścił Litz- 
berg. Osoby, któreby miały o nim 
wiadomość lub on sam, raczą dać wia­
domość do Anny Zgliczyńskiej, w res­
tauracji pant Budzyńskiej p. n. 197 E.
2-ga ulica w New Yorku.

N A U C Z Y C IE L  I O RGAN ISTA 
potrzebny zaraz do jednej z parafji w 
Pennsylwanji.■- Wiadomość w redakcji 
„Kurjera.”

ais ki.

Założony w roku 

,1884.

i H£ R S G HM ANN.
40

© a a  a 1

142 D IYISIO N  ST.

w  New  Yorku.
Sprzedajemy szyfkarty do i z Europy za najtańszą cenę na najszybsze 

parowce. Posełamy pieniądze dwa razy na tydzień. Każdy, kto pośle pie­
niądze, otrzyma w 4 tygodnie odpowiedź, że takowe doszły do domu. 

J8ś§F“Prosimy Sz. Rodaków o zwracanie się do nas, a będą zadowoleni.*^®

K O B R Ę  & H E R S C H M A N N ,
40  C A N A L u l .  i 142 I>IVISION, N EW  YO I*K ,

JSśeT1 Mamy także nasz Ofis w Hamburgu, w Niemczech, pod firmą 
S. J. HERSCHM ANN, T eilf eld  No. 7 i 8, który był założony w roku 1870.

ierwrsza polska IfaUklmika i $.pteka^^^
. B r o s i s l a w a  B r a b o w i c z a ,

Dra phil. i  Mag. farmacji.

137 Clinton st., róg Broome. New York, N. Y.

Apteka zaopatrzona w lekarstwa najlepszej1 jakości —  wielki wybór per- 
fumerji i wytworów toaletowych —  instrumentów chirurgicznych (Hazarda 
& Co.) i pasów rupturowych (Raua). —  Klinika otwarta dziennie 6 godzin 
pod dyrekcją dra Bergolda.

Leczenie chorób chronicznych tam gdzie obca pomoc była bezskuteczną, 
są naszą specjalnością. Chorym z prowincji udzielamy rady lekarskiej li­
stownie, lekarstwa wysełamy odwrotnie.

Korespondencja w języjku polskim, angielskim, fiancuskins, 
czeskim, ruskim i słowackim.

Polecając zakład mój, będący pierwszorzędną instytucją w tym rodzaju, 
łaskawej opiece Szan. Rodaków, tuszę, źe przystępnemi cenami i prawdziwie 
obywatelskiem postępowaniem zdołam sobie zaskarbić względ y Szano­
wnej publiczności.

Z  poważaniem
B ron isław  Grabowicz,

A P T E K A  I L E C Z N I C A  P O L S K A
D r a ,  © r u t n b t r g a  i  0 - p k i ,

96 E . H o u s to n  st. N e w  York.
ęom . 2-gą Ave* a Bowery. (Obok stacji kolei górnej).

Nabywszy popularną aptekę znaną od lat wielu pod nazwą 
„Houston Pharmacy and Dispensary”.

Urządziłem ją  stosownie do najnowszych wymagań nauki, zaopatrzyłem 
w świeży zapas materjałow i oddałem pod kierownictwo doświad­

czonego, wykwalifikowanego prowizora.

Lekarstwa przyrządzamy sumiennie, ści­
śle wedle przepisów lekarskich ; arty­

kuły toaletowe jako to mydła, per­
fumy etc. sprowadzamy z najcel­

niejszych fabryk amerykańskich 
i europejskich.

Przy tejże aptece ale zupełnie oddzielnie i niezależnie, urządziłem 
swoje bióro lekarskie, gdzie przyjmuję chorych codziennie od godziny 
9-ej do i o-ej rano ; od 3-ej do 4-ej po południu i od 7 ej do 8-ej wiecz.

Leczę wszystkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, osłabienie 
nerwów, niemóc płciową etc.

UST Specjalnie Cierpienia Syfilityczne i Skórne.

Dr. G-ruenberg,
96 E, Houston Str. — — New York, N. Y.


